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WYSTAWA OSIĄGNIĘĆ 
RADZIECKIEJ NAUKI 


I TECHNIKI 


W kwietniu bieżącego roku minęła 30 
rocznica zawarcia między ZSRR i PRL 
pierwszej w historii Umowy o Współpracy 
Naukowo-Technicznej. Z tej to okazji od- 
było się w Polsce wiele imprez. Między 





»róbnik „Łuna 16" startuje z Księżyca, aby do- 
słarczyć na Ziemię próbkę gruntu księżycowego 


innymi w ramach uroczyście obchodzo- 
nych „Dni radzieckiej nauki i techniki” 
zorganizowano dwie wielkie wystawy ra- 
dzieckich osiągnięć naukowych i techni- 
cznych: w Warszawie i w Katowicach. 
Zwiedziliśmy wystawę w warszawskim Pa- 
łacu Kultury i Nauki i chcemy się podzie- 
ће z Wami wrażeniami, zwłaszcza że tyl- 
ko iczni Czytelnicy „Kalejdoskopu 
mieli okazję osobiście obej- 
rzeć zgromadzone tam eksponaty. 
Wystawa zajmująca wiele sal dotyczy- 
ła różnych dziedzin żwcia i przedstawia- 
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ła wkład, jaki w ich usprawnienie wno- 
szą osiągnięcia uczonych i inżynierów 
radzieckich. Zademonstrowano zarówno 
gotowe wyroby przemysłowe, na przykład 
sprzęt radiowo-telewizyjny lub przyrządy 
medyczne, jak i metody wytwarzania i u- 
rządzenia produkcyjne. Przedstawiono 
rzeczywiste urządzenia bądź ich makiety 
obrazujące między innymi zastosowanie: 
energii jądrowej, laserów, ultradźwięków 
oraz elektronicznych maszyn cyfrowych. 

Na wystawie zgromadzono ponad pięć 
tysięcy eksponatów. Nie starczyłoby miej- 
sca w jednym numerze „Kalejdoskopu 
Techniki" na podanie choćby tylko ca- 
łych ich nazw. Dlatego przedstawimy je- 
dynie dwa — lecz za to dokładniej — 
najciekawsze według nas działy wystawy. 

KOSMOS 77 — taką nazwę nosił dział 
wystawy „Osiągnięcia radzieckiej nauki 
i techniki” dotyczący badań kosmicznych 
prowadzonych w ZSRR. Znajdował się on 
obok warszawskiego Pałacu Kultury i Na- 
uki w pawilonie specjalnie w tym celu 
wzniesionym przez polskie przedsiębiors- 
two Mostostal. Pawilon ten stanowiła po- 
włoka z nieprzepuszczalnej — od zew- 
nątrz srebrzystej, od wewnątrz matowo- 
czarnej — tkaniny rozpiętej na metalo- 
wym szkielecie. Do wnętrza wchodziło się 
przez długi i szeroki rękaw — korytarz 
wykonany z żółtej tkaniny przykrywającej 
pochyły drewniany pomost. 

Zwiedzający wchodząc po tym pomoś- 
cie znajdował się wysoko nad podłogą w 
środkowej części pawilonu; po prawej 
stronie miał wykonane w podziałce 1:1 
modele pierwszego sztucznego satelity 
Ziemi „Sputnika 1" i załogowego statku 
kosmicznego „Wostok 1", w jakim przed 
16 laty Jurij Gagarin odbył historyczny 
lot po orbicie wokółziemskiej. Dalej po- 
most skręcając w prawo obniżał się i 
prowadził do modeli pojazdów księżyco- 
wych. Był wśród nich lądownik „Łuny 9", 


który w 1966 przekazał 
pierwsze zdjęcia telewizyjne 
1 powierzchni Srebrnego 
Globu, była „Łuna 10" — 
pierwszy sztuczny satelita 
Księżyca, „Łuna 16", która 
w 1970 r. dostarczyła na 
Ziemię próbki gruntu księ- 
życowego, oraz jeden z po- 
jazdów „Łunochod”, jakie 
kierowane zdalnie z Ziemi 
za pomocą sygnałów radio- 
wych poruszały się i prowa- 
dziły badania na powierz- 
chni Księżyca. Przedstawio- 
ny w Warszawie model „Łu- 
посћода" mógł być stero- 
wany przewodowo i naśla- 
dować sposób poruszania 
się jego sławnych poprzed- 
ników. Warto przypomnieć, 
że w przybliżeniu za trzy la- 
ta ma się znaleźć по Księ- 
życu kolejna wersja ra- 
dzieckiego pojazdu samo- 
bieżnego, na którego po- 
kładzie znajdzie się budo- 
wany obecnie w Polsce te- 
odolit — przyrząd do precyzyjnego po- 
miaru kątów. Zostanie on wykorzystany 
do badań ukształtowania powierzchni 
naturalnego satelity Ziemi. 

Kolejnymi eksponatami wystawy były 
naturalnej wielkości modele próbników 
międzyplanetarnych: „Wenus 4", lądow- 
nika „Wenus 7" oraz automatycznej sta- 
cji „Mars 3". Szczególnie mogła budzić 
podziw ta ostatnia. Jej wysokość wynosiła 
3,9 m, rozpiętość z otwartymi tacami ba- 
terii słonecznych — 5,4 m, a średnica pa- 
rabolicznej anteny — 2,6 m. Dolna część 
stacji, tak zwany człon orbitalny, stała się 


statki „Sojuz” 


Statek „Sojuz wraz ze stacją „Salut” 





Fragment wystawy „Kosmos”. Na pierwszym planie dwa połączone 


w 1971 r. sztucznym satelitą Marsa, a 
znajdujący się nad nią, przykryty stożko- 
wą osłoną lądownik podjął próbę bez- 
piecznego dotarcia do powierzchni Czer- 
wonej Planety. Imponujące rozmiary te- 
go pojazdu, który w oryginale miał masę 
4650 kg, pozwalają sobie uświadomić, 
jakimi możliwościami dysponują realiza- 
torzy wypraw kosmicznych i jak potężnymi 
narzędziami się posługują. . 

Centralne miejsce na wystawie przypa- 
dło dwom połączonym statkom „Sojuz”. 
Zwiedzający mogli oglądać bardzo wier- 
ne kopie pojazdów „Sojuz 4 i 5", które 
spotkały się i połączyły w kosmosie w 





1969 r. Doszło wówczas do przesiadki 
dwóch kosmonautów z jednego statku do 
drugiego. Użyte w tym celu skafandry 
wraz z tornistrami zawierającymi zbiorniki 
tlenu, urządzenia chłodzące i pochłania- 
jące nadmiar wilgoci znalazły się także 
na wystawie. . 

Oprócz dwóch kompletnych, zawieszo- 
nych wysoko „Sojuzów”, z których każdy 
składał się z przedziału orbitalnego, ka- 
biny załogi i przedziału z wyposażeniem 
pomocniczym, wystawiono osobno jedną 
kabinę i jeden przedział orbitalny. Stały 
one na niskich podstawach i zwiedzają- 
cy pawilon mogli zajrzeć do wnętrza. 
Nielicznym szczęśliwcom udawało się na- 
wet zająć na chwilę miejsce w przedziale 
orbitalnym. Każdy z nich mógł sobie wy- 
obrazić, że to właśnie on będzie pierw- 
szym polskim kosmonautą, jaki znajdzie 
się poza Ziemią już za kilkanaście mie- 
sięcy. 

W dalszej części ekspozycji znajdowa- 
ły się modele satelity łącznościowego 
„Мојпја", meteorologicznego „Метеог", 
badającego promienie słoneczne „Prog- 


Makieta reaktora termojądrowego typu toroidalnego zdolnego 
do utrzymania plazmy (mieszaniny deuteru i trylu) o temperoturze 
200 000 000°C! 





noz”, a także sputników „Kosmos”. Łącz- 
nie można było obejrzeć ponad 20 natu- 
ralnej wielkości modeli. Była to nie lada 
gratka dla. entuzjastów astronautyki i 
modelarzy, dla których wystawa była oka- 
zją podpatrzenia szczegółów wyposaże- 
nia i sposobu malowania sztucznych sate- 
litów i pojazdów kosmicznych. Zwracała 
uwagę piękna oprawa plastyczna, opra- 
cowana przez polskich artystów plasty- 
ków. Wspaniale prezentowały się na 
czarnym tle kopuły białe, srebrzyste i nie- 
bieskie eksponaty, wydobywane z mroku 
przez ostre światło reflektorów. 

Pawilon „Kosmos 77' wywierał па 
zwiedzających duże wrażenie, tym bar- 
dziej że tak ciekawa i bogata wystawa o 
tematyce astronautycznej zorganizowa- 
na została w Warszawie po raz pierwszy, 
a w Polsce po raz drugi: modele pokaza- 
ne można było oglądać przed 5 laty w 
Ośrodku Postępu Technicznego w Kato- 
wicach. Goście wystawy będą z niecier- 
pliwością oczekiwać kolejnego podobne- 
go pokazu obejmującego także najnow- 
sze radzieckie pojazdy kosmiczne, na 
przykład stację orbitalną 
„Salut” lub próbniki „We- 
nus 9 i 10", które przekaza- 
ły pierwsze zdjęcia z po- 
wierzchni Białej Planety. 

Inną dziedziną nauki i 
techniki ,w której Związek 
Radziecki ma największe w 
świecie osiągnięcia, jest 
energetyka atomowa i jej 
pokojowe wykorzystanie. 

W dziale wystawy po- 
święconym właśnie energe- 
tyce atomowej pokazano na 
ruchomych planszach oraz 
modelach elektrownie i 
elektrociepłownie atomo- 
we, a także zasadę ich kon- 
strukcji i działania. 

Oto „Siewier 2" — elek- 
trociepłownia atomowa, 
która została skonstruowa- 
na z myślą o zaopatrywaniu 
w energię elektryczną i 
cieplną zakładów przemy- 
słowych i osiedli mieszka|- 
nych położonych w najbar- 
dziej odległych i trudno do- 
stępnych rejonach północy 


i północnego wschodu 
ZSRR. Na świetlnej rucho- 
mej planszy widać wyraźnie 
serce elektrociepłowni — 
stos atomowy, w którym na 


skutek ciągłego procesu 
rozbijania jąder , atomów 
uranu powstaje wysoka 


temperatura. Wewnątrz o- 
budowy stosu znajdują się 
wężownice rurowe, w któ- 
rych woda jest nagrzewa- 
na, a potem rozprowadza- 
na rurociągami przez wy- 
mienniki ciepła do osiedli 
mieszkaniowych i zakładów 
przemysłowych. W innym 
systemie rur wprowadzo- 
nych w obudowę догаседо 
stosu atomowego wysoka 
temperatura powoduje za- 
mianę wody w parę o du- 
żym ciśnieniu; рага паре- 
dza turbiny i sprzężone z 
nimi generatory wytwarza- 
jące prąd elektryczny. Мос 
elektryczna — 4 megawaty 
— i cieplna w postaci wo- 
dy ogrzanej do temperatury 95°C — 
8 gigakalorii na godzinę — wystarczają 
do oświetlenia i ogrzania całego miasta. 

Na wystawie pokazano wiele modeli 
różnych typów elektrowni atomowych, a 
więc np. reaktory energetyczne ciśnienio- 
wo-wodne, uranowo-grafitowe (w któ- 
rych pręty uranowe przez zanurzanie w 
bloku czystego grafitu lub wodzie regulu- 
ją tempo reakcji rozbijania jąder uranu 
przez neutrony), czy wreszcie reaktory na 
neutronach prędkich o ogromnych mo- 
cach rzędu tysiąca megawatów. 

W innej sali oglądamy realne wizje e- 
ЫКЫ przyszłości na świecie — 
modele reaktorów termojądrowych. 

Tu kilka słów wyjaśnienia :na czym po- 
legają różnice między energią atomową 
a termojądrową. 

W pierwszym wypadku wysokie tempe- 
ratury w reaktorze powstają na skutek 
rozbijania atomów ciężkich pierwiastków 
(uranu lub plutonu) neutronami. 

W wypadku drugim dzieje się na od- 
wrót: jądra atomów lekkiego pierwiastka 
wodoru, ściślej mówiąc, jego izotopów 
— deuteru i trytu, łączą się ze sobą two- 





Reaktor termojądrowy TOKAMAK 6 


rząc jądra helu. Reakcje zachodzą tu 
niezwykle gwałtownie, a towarzyszy temu 
wyzwalanie się ogromnych energii, głó- 
wnie cieplnych. Radzieccy uczeni pracu- 
ja nad skonstruowaniem urządzeń, któ- 
re by pozwoliły spowolnić ów gwałtowny 
proces, a więc umożliwiających regulo- 
wanie i sterowanie reakcją termojądro- 
wą. 

Jednym z nich jest TOKAMAK, którego 
model znajduje się na wystawie. Co sta- 
nowi największą trudność w opanowaniu 
kontrolowania reakcji termojądrowej? 
Superwysoka temperatura! Aby bowiem 
móc sterować tym procesem, trzeba roz- 
wiązać problem utrzymania tzw. plazmy 
(mieszaniny gazowej jąder deuteru i try- 
tu) w temperaturze setek milionów stopni. 
Żaden „garnek” zrobiony nawet z naj- 
bardziej żaroodpornych materiałów nie 
jest w stanie utrzymać takiej plazmy. Dla- 

s tego w konstrukcjach reaktorów termo- 
jądrowych rolę „garnka“ odgrywa pole 
elekromagnetyczne і promieniowanie 
laserowe. Wszystko to pokazano па wy- 
stawie w sposób bardzo przejrzysty i po- 
glądowy. 

JW. 
W. W. 





Żył i działał w XIII wieku. Współcześni 
mu oraz potomni w następnych sześciu 
stuleciach nazywali go Vitellonem lub 
Witelonem. Był pierwszym europejskim 
badaczem nowożytnym w zakresie optyki, 
a pierwszym znanym matematykiem, fizy- 
kiem i filozofem polskim. 





Tak, polskim, mimo że  niepolskie 
brzmienie jego nazwiska mogłoby w nie 
znających jego biografii i działalności bu- 
dzić niejakie wątpliwości. Każdego chyba 
jednak przekona całkiem jednoznaczne 
stwierdzenie przez Witelona swojej przy- 
należności narodowej, zawarte w jednym 
z rozdziałów jego dzieła „Perspectiva”: 
„ln terra nostra Poloniae, circa alevatio- 
nem quinquaginta graduum...”, co ро 
polsku oznacza: „W ziemi naszej — Pol- 
sce, род pięćdziesiątym stopniem szero- 
kości geograficznej..." Dodajmy nawia- 
sem, że równoleżnik ten przechodzi przez 
ziemie śląskie. 

Bo też na Śląsku urodził się nasz zna- 
komity średniowieczny uczony, prawdo- 
podobnie gdzieś pod Wrocławiem. Stało 
się to około roku 1225. Dane biograficz- 
ne dotyczące Witelona były przez dłuższy 
czas nader skąpe, pełne domysłów i nie- 
rzadko ze sobą sprzeczne. Dopiero prze- 
prowadzone przez profesora Aleksandra 
Birkenmajera badania źródłowe pozwoli- 
ły na nieco dokładniejsze ustalenie prze- 
biegu życia słynnego na całą Europę 
śląskiego optyka, matematyka i filozofa. 

Dla pochodzącego z niezamożnej ple- 
bejskiej rodziny Witelona jedyną drogą 
społecznego awansu było obranie stanu 
duchownego. Zdecydował się na to i roz- 
począł swe studia w jednej ze śląskich 
szkół kościelnych, jak się przypuszcza — 
w Legnicy. Musiał chyba odznaczać się 
wybitnymi zdolnościami, skoro został póź- 
niej wysłany na dalsze studia do zało- 
żonego właśnie w tym czasie i już słyn- 
nego uniwersytetu w Paryżu. Ukończył 


tam wydział sztuk wyzwolo- 
nych (nauki humanistyczne 
i matematyczne) i uzyskał 
stopień „magister artium”. 
Po swych studiach pary- 
skich wrócił na Śląsk, objął 
tu gdzieś prawdopodobnie 
jakieś probostwo, jako że w 
owym okresie tytułuje się 
już jako „Witelo plebanus". 
W swych stronach го- 
dzinnych był już wtedy nie- 
wątpliwie dobrze znany za- 
równo z zalet umysłu, jak i 
charakteru, skoro książę 
Henryk ||| Biały powołał go 
w roku 1262 na wychowaw- 
cę swego brata, księcia 
Władysława, młodszego od 
Witelona o 10 lat. Obaj zo- 
stali wysłani do Padwy na 
studia na tamtejszym, zna- 
nym już wówczas szeroko 
uniwersytecie. 


W roku 1268 Witelo podążył do Rzymu, 
skąd wkrótce przeniósł się do pobliskie- 
go Viterbo. Tutaj poznał kapelana pa- 
pieskiego, Wilhelma z Moerbecke, czło- 
wieka gruntownie i wszechstronnie wy- 
kształconego, miłośnika nauk ścisłych 
i doskonałego znawcę języka greckiego. 
Zażyłość i przyjażń, które się między nimi 
zawiązały, miały decydujący wpływ na 
badania Witelona w dziedzinie optyki 
i na opracowanie znakomitego dzieła na 
ten temat. Swoje wielkie dzieło, któremu 
dał tytuł „Perspectiva”, kończył Witelo 
prawdopodobnie w latach 1270—1273. 


Dalsze dzieje pierwszego polskiego 
matematyka, fizyka i filozofa są mniej 
znane. Według prof. Birkenmajera osiadł 
оп pod koniec swego życia znowu na ro- 
dzinnym Śląsku w Legnicy, gdzie nauczał 
w szkole kościelnej. 





W dziejach naszej średniowiecznej 
kultury Witelo był postacią wprost nie- 
zwykłą. Ów śląski fizyk i matematyk, 
twórca klasycznego przez kilka następ- 
nych wieków naukowego dzieła z dzie- 
dziny optyki, po jego napisaniu zdobył 





od razu znaczny rozgłos w całej Euro- 
pie. Traktat Witelona najpierw rozszedł 
się szeroko w odpisach, a po rozpow- 
szechnieniu się sztuki drukarskiej został 
wydany drukiem trzykrotnie: w latach 
1535 i 1551 w Norymberdze i w roku 1572 
— w Bazylei. 

Dzieło swoje podzielił autor na 10 
ksiąg; przedstawił w nich twierdzenia 
geometryczne, które są niezbędne do zro- 
zumienia nauki o świetle, omówił prosto- 








liniowe rozchodzenie się światła i jego 
prędkość, opisał budowę oka ludzkiego 
i objaśnił, od czego zależy widzenie, 
scharakteryzował złudzenia optyczne 
i właściwości zwierciadeł rozmaitego ro- 
dzaju, a także wyjaśnił zjawisko przecho- 
dzenia promieni świetlnych przez ciała 
przezroczyste. 

A oto najistotniejsze wartości omawia- 
nego dzieła. Pierwsza jego księga jest 
jednym z najcenniejszych traktatów ma- 
tematycznych średniowiecza, stawiają- 
cym Witelona w rzędzie czołowych ma- 
tematyków tego okresu; przedstawia on 
tu między innymi swój oryginalny przy- 
rząd do graficznego podziału dowolne- 
go kąta na trzy równe części. W księ- 
gach VIII i IX na szczególne wyróżnienie 
zasługują dwa dalsze oryginalne osiąg- 
nięcia Witelona. Otóż był on pierwszym, 
który odkrył zjawisko tzw. aberracji sfe- 
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rycznej, polegającej na tym, że równole- 
głe promienie świetlne, odbite od zwier- 
ciadła wklęsłego, nie zbiegają się w jed- 
nym punkcie, lecz na pewnej powierzch- 
ni krzywej. Drugim ze wspomnianych 
osiągnięć był bardzo pomysłowy wyna- 
lazek Witelona: złożone z zestawionych 
ze sobą zwierciadeł stożkowych o wspól- 
nej osi zwierciadło palące (mogące 
wzniecić ogień za pomocą promieni sło- 
necznych). Wizerunek tego wynalazku 
umieszczony jest na karcie tytułowej 
„Perspectivy”. | wreszcie jeszcze jedno z 
najwartościowszych osiągnięć Witelona, 
zawarte w tym dziele: pierwszy w świecie 
wykład całości optyki meteorologicznej 
(tęcza, mgła, fatamorgana itp.). 

Przed Witelonem optyka jako wyod- 
rębniona nauka nie istniała w ogóle. 
Dopiero Witelo zebrał rozproszone po 
rozmaitych rękopisach (manuskryptach) 
z ubiegłych wielu wieków wiadomości z 
tej dziedziny oraz metodycznie je usyste- 
matyzował, objaśnił i skomentował, wiq- 
żąc je w jedną zwartą, logiczną całość. 
W swoim dziele zogniskował całą ów- 
czesną wiedzę z tego zakresu, tworząc 
prawdziwą naukową encyklopedię optyki. 

Ten niewątpliwy „bestseller"*) nauko- 
wy późnego średniowiecza służył przez 


*) Książka, która cieszy się największym po- 
wodzeniem. 








blisko czterysta lat za po- 
dręcznik wielu badaczom i 
uczonym, wśród nich nawet 
takim sławom, jak piętna- 
stowieczny niemiecki mate- 
matyk i astronom Regio- 
montanus, geniusz epoki 
odrodzenia Leonardo da 
Vinci, nasz sławny Mikołaj 
Kopernik, czy słynny astro- 
nom i matematyk niemiecki 
Johannes Kepler. Dzieło 
Witelona miało wartość tym 
większą, a znaczenie jego 
było tym istotniejsze, że po- 
wstało ono i rozpowszech- 
niło się w epoce, kiedy na- 
uki ścisłe w Europie znaj- 
dowały się dopiero w początkowej fazie 
ich rozwoju. 

Znane stare przysłowie stwierdza pesy- 
mistycznie i melancholijnie, że „nikt nie 
jest prorokiem we własnym kraju”. Dziś 
poza wąskim kręgiem uczonych specjali- 
stów mało kto wie coś o wielkim synu 
Polski sprzed siedmiu stuleci. Należy 
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Jarek wpadł na zbiórkę z sensacyjną 
wiadomością. 


— Wiecie? Bulwa napisał książkę 
fantastyczno-naukową! 

— Coś tyl 

— Tak, naprawdę? — zaatakowali 


chłopcy kolegę — jaki tytuł? 

Bulwa zaczerwienił się jak burak i wy- 
bąkał: Zdarzenie w kosmosie. 

— Jakie zderzenie? Dwóch planet? 
Czy kraksa rakiet? Meteorytu ze sputni- 
kiem? — posypały się pytania. 


p 





więc sądzić, 
i osiągnięć tego polskiego (i europejskie- 
go!) matematyka, fizyka i filozofa jest 
rzeczą chyba słuszną. Witelo był bowiem 
pierwszy... 


że przypomnienie zasług 


dr inż, arch. WITOLD 570! ОМА 


^^ ~ «© p" 


i opówieść o kosmonaucie 


— Powiedział zdarzenie, a nie zderze- 
nie — wyręczył autora Jarek — Przygoda 
pewnego eskimoskiego kosmonauty. 

— Dlaczego eskimoskiego?! 

— Bo właśnie Eskimosi kojarzą mi się 
najbardziej z kosmonautami ze względu 
na ubiór podobny do kosmicznych ska- 
fandrów. | dlatego takiego bohatera so- 
bie wybrałem. 

Wszyscy się roześmieli. Bulwa usiadł 
w kącie namiotu nadąsany. 

— A to ciekawe, czytałeś chociaż tę 
jego powieść, Jarku? 

— Czytałem, a jakże. W rękopisie. To 
raczej opowiadanie i właściwie, gdy odle- 
je się z niego całą wodę, treści zostanie 
niewiele. 

— No to opowiedz, oczywiście bez tej 
wody. 


Jarek rozsiadł się wygodnie w namio- 
cie i zaczął: 

— Pewien  eskimoski kosmonauta 
otrzymał zadanie opuszczenia statku kos- 
micznego, to znaczy swobodnego orbito- 
wania w celu przeprowadzenia badań w 
pewnej odległości od statku macierzyste- 
go. Usiadł zatem za sterami śmigłowca, 
wystartował ze statku macierzystego i po 
osiemdziesięciu minutach lotu rozpoczął 
zaplanowane badania. Był to jednak 
bardzo pechowy kosmonauta. Wszystko 
bowiem zaczęło mu się psuć. Najpierw 
zatrzymał mu się zegarek, którym przy 
wysiadaniu uderzył niechcący o krawędź 
drzwi. Na to jednak znalazła się rada 
Eskimos nasz woził bowiem ze sobą 
zawsze jako maskotkę małą piaskową 
klepsydrę używaną do odmierzania cza- 
su przy gotowaniu jajek. Mógł więc od 
biedy za jej pomocą odliczać czas prze- 
znaczony na badania 


Ale to nie koniec. Gdy kosmonauta 
pochylił się, pękł w zewnętrznej kieszeni 
skafandra termometr tak, że rtęć rozlała 
się po całej kieszeni. 


Po trzecie wreszcie bezużyteczna stała 
się laboratoryjna, bardzo czuła waga do 
ważenia pyłu kosmicznego i drobnych 
meteorytów. Po prostu jedna z szalek 
gdzieś się zawieruszyła i eskimoski boha- 
ter za nic nie mógł jej znaleźć. 


— Jakoś jednak — opowiadał dalej 
Jarek — pomimo tych niepowodzeń ko- 
smonauta przeprowadził zaplanowane 
badania, lecz tu nowy pech. Jakiś ma- 
leńki meteoryt przedziurawił zapasowy 
zbiornik paliwa i benzyna zaczęła ciur- 
kiem wyciekać. Dzielny Eskimos gołymi 
rękami musiał uszczelniać przeciek, bo 
w rękawicach nie był w stanie precyzyj- 
nie wykonać naprawę. Wytrzymał jednak 
pomimo niskiej temperatury, bo przecież... 
był Eskimosem. 

Uruchomił następnie niezwykle głośną 
syrenę alarmową, aby na statku macie- 
rzystym usłyszano, że ma awarię, i ruszył 
w drogę powrotną, która trwała dużo 
dłużej, bo aż godzinę i dwadzieścia mi- 
nut. 

Wiele jeszcze perypetii przeżył, nim po- 
wrócił z tej swojej kosmicznej wyprawy, 
lecz ze wszystkich wyszedł obronną гека, 
albowiem był tyleż pechowym co zarad- 
nym kosmonautą. 

— Мо, czy to nie ciekawa historia? — 
zakończył opowiadanie Jarek — Bulwa 
ma czasem fantastyczne pomysły... 

— Guzik ma, nie pomysły — stwierdzi- 
li chłopcy — Bulwa robi z nas po prostu 
balona. Z punktu widzenia matematyki, 
chemii, a przede wszystkim fizyki tak się 
zdarzyć nie mogło. 

Dlaczego? — zaoponował Jarek w 
obronie przyjaciela 





— Pomyśl chwilę przywołując па pa- 
mięć to, co wiesz o warunkach panują- 
cych w kosmosie i prawach nim rządzą- 
cych. — Zabrzmiał mu nagle w uszach 
głos Machefiego, którego cień, jak zwykle 
niespodziewanie, zamajaczył w półmroku 
namiotu. 


— To jasne — wykrzyknęło kilku na- 
raz chłopców — że Bulwa powypisywał 
same bzdury w tym swoim opowiadaniu... 


— No właśnie, — pisnął mały Kro- 
peczka — na przykład ta klepsydra! Że- 
by piasek mógł się swobodnie przesy- 
pywać z jednej komory do drugiej, po- 
trzebna jest siła ciążenia, która — jak 
sama nazwa wskazuje — nie występuje 
w stanie nieważkości, w jakim znajduje 
się orbitujący kosmonauta. Podobnie w 
tych warunkach nieprzydatna staje się 
waga szalkowa. Kosmonauta nie mógłby 
posługiwać się takimi przyrządami. 

— Oczywiście — rzekł drugi chłopiec 
— to samo dotyczy innych rzeczy. W sta- 
nie nieważkości ani benzyna, ani rtęć 
nie mogłaby się wylewać, nie mówiąc już 
o tym, że w temperaturze bezwzględnego 
zera, jaka panuje w kosmosie, czyli 
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rzy 73-110 
Stargard Szeraciński książki pt. „Budujemy silnik do 
li latających" i „Zasady strzelania z broni krótkiej!” 
ygrys" chcialby otrzymać broszur. 
, a między innymi „Јак budować 
rakiety”, „Styszymy niestyszalne”, „Mini-iaglówka »Rojd<. 

Kol. JANUSZ BUBALA, ul, Oświącimika 25, 42-645 Вто: 
zowice Kamień — postukuje broszurok x serii „Zrób to 
зат" а tematyce fotograficznej, W zamian odda inne т 
tej serii, a tokie 9 numer „Modelarza" 1975 r. 

(ol. MIECZYSŁAW LEWANDOWSKI, lot 15, Brogowa, 
26-400 Przysucha — ta dwa male głośniki lub słuchawki 
telefoniczne odstąpi silnierek elektryczny 220 У oraz lampy 
radiowe. 












—273°С, obie byłyby zamarznięte na 
kość. 

— W tej temperaturze nawet Eskimos 
nie wytrzymałby z gołymi rękami! 

— Poza tym w zupełnej próżni, wystę- 
ријасеј w kosmosie, ciało nie zabezpie- 
czone specjalnym, ciśnieniowym skafan- 
drem pękłoby rozsadzone wewnętrznym 
ciśnieniem! 

— W próżni żaden śmigłowiec nie po- 
leci... 

— A nawet dziecko wie, że w próżni 
głos nie może się rozchodzić i dlatego w 
kosmosie możliwa jest tylko łączność ra- 
diowa, niemożliwe jest zastosowanie ja- 
kiejś tam „niezwykle głośnej syreny alar- 
томеј"... 

— Bulwa nawet w rachunkach jest 
słaby. Przecież osiemdziesiąt minut to 
tyle samo co godzina i dwadzieścia mi- 
nut. 

Takie i inne jeszcze komentarze pa- 
dały z ust chłopców po wysłuchaniu owe- 
go opowiadania... 

A Machefi? Machefi oddalił się po ci- 
chutku zadowolony, że chłopcy tym ra- 
zem bez jego pomocy świetnie dali sobie 
radę. 


Kol. JACEK POGORZELSKI „lat 13, ul. Żeromskiego 1/1, 
86-400 Oleśnica — prosi kolegów o pomoc w uzyskaniu 
odczynników chemicznych i szkla laboratoryjnego. W za- 
топ odda luźne пш ABC Techniki jdoskopu 
Techniki" z lot 1972-1934 огах broszurki 2 serii „Typy bro- 
ni 1 uzbrojenia”. 

Kol. WOJCIECH HINZ, lat 14, ul. 20 Pażdziernika 657/4, 
81.810 Sopot — chcialby korespondować г kolegami inte- 
детен sią radiotechnika. Pilnie „poszukuje słuchawek x 
lam 2000 0, odstąpi та nio różne części radiowe. 
MIROSŁAW PACZOCHA, lat 14, ul. Zawadzkiego 
16/16, 39-400 Tarnobrzeg — pragnie uzyskać powiększalnik 
łetograłiezny. Do wymiany przeznacza zestaw optyczny do 
skladania (mikroskop, lornetka, lu itp.), | lutownicę 
sletkryczng „sluchawki 1400 2 I rótne слале! radistachnicme, 

(WOMIR_ALEKSIEJUK, lat 14, ul. Śląska 37/ 
41-335 Jastrzębie Zdrój — w zamian та „Mole Modeli 
1 roku 1971 i z 
Techniki 

Kapitan 25' 

MARIUSZ MISIOROWSKI, lat 

2/42, 88-140 Gniewkowo — prosi kolegów 

raniu zdjąć, opisów i rysunków statków „Sojut” | „Apol- 

lo"; odda та nie znaczki pocztowe, widokówki | broszurki 
з garii „Typy broni | uzbrojenia”. 

Kol. ROBERT CICHY, lat 13, ul, 1 Маја 4, 32-100 Pro- 

wypalarki do drewna oraz planów 

run, Grom i Burza; odstąpi za 

skopu Techniki” i znaczki pocztowe 


t klaseram. 
WOJCIECH JAMORSKI, lot 13, ul. Słowackiego 29/2, 
Glogów — interesuje się chemią, prosi kolegów о 
pomoc w uzyskaniu książek Stefana Sękowskiego pt.: Cie- 
kawe doświadczenia część || 1, Moje laboratorium i 
Pierwiastki w moim laboratorium. Oferuje za nie znaczki 
poczte легу, prospekty oraz książki fantastyer- 

no-naukowe i przygodowe. 
Kol. WALDEMAR JURKOWSKI, lat 12, rodowa 83a, 
а" пг 5/72 


chemiczne oferuje luine numery „Kalejdo- 
т lat 1974—1976. 























Oi. 700-lecia 
pomoc w zbie- 








szowice — poszuki 
niszeżycieli: Orkan, 
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Zabawa w czarodzieja 

Lato jest już w pełni, po roku ciężkiej 
pracy odpoczywamy na koloniach lub na 
obozach turystycznych. Otaczają nas je- 
ziora, lasy, łąki, na których aż się roi od 
kolorowych kwiatów. Spróbujmy zrobić 
naszym bliskim: kilka psikusów, zmienia- 
jąc w czarodziejski sposób barwy kwia- 
tów. Naszą zabawę traktujmy jednak je- 
dynie jako ciekawy eksperyment i nie 
marnujmy kwiatów, które najładniej wy- 
glądają w swoich naturalnych kolorach. 
Bądźmy rozważni i do pierwszych prób 
weźmy kwiaty zerwane na łące. Gdy już 





pierwszy etap pracy, czyli zdobycie pol- 
nych kwiatów, będziemy mieli za sobą, 
zajmiemy się drugą, bardziej pracochłon- 
ną częścią doświadczenia. 

Zerwane kwiaty wstawiamy do wazo- 
ników z мода, w której rozpuszczone zo- 
stały różne barwniki. Jako barwniki mo- 
żemy zastosować: błękit metylenowy, fio- 
let krystaliczny, eozynę lub fluoresceinę 
(czasami można kupić w aptece). Jeżeli 
jednak zakupy się nam nie powiodą, to 
nie załamujmy rąk. Wystarczą nam wte- 
dy kolorowe tusze kreślarskie lub sprosz- 
kowany grafit do ołówka kopiowego. 
Przygotowując roztwory, na każde 0,5 1 
wody weźmiemy 0,5 g barwnika albo 
1 g sproszkowanego ołówka kopiowego. 
Jeżeli natomiast będziemy korzystać z ko- 
lorowego tuszu, to w 0,5 | wody rozpuś- 
cimy 3 ml tuszu (dwie łyżeczki od her- 
baty). Do przygotowanych roztworów 
włóżmy kwiaty i poczekajmy kilka godzin 
na wyniki eksperymentu. Wyniki powinny 
być ciekawe, a często nawet zaskakują- 
ce. Zabarwione kwiaty przenieśmy do 
czystej wody. W zależności od użytego 
barwnika zachowają one swój kolor przez 
dłuższy lub krótszy czas. 

Kolor kwiatów można także zmieniać 
w inny sposób, na przykład trzymając je 
przez kilka minut w oparach odpowied- 
niego gazu. Gdy chcemy w tajemniczy 
sposób przemieniać białe 
kwiaty w żółte, a czerwone, 
fioletowe czy niebieskie w 
zielone, to na dno dużego 
słoika nalejemy nieco wody 
amoniakalnej (bez trudu 
dostaniemy w drogerii) i w 
tak wytworzonej atmosferze 
amoniaku potrzymajmy 
przez chwilę kwiaty, których 
ogonki przymocujemy pla- 
strem do pokrywki słoika. 
Przy okazji namawiam go- 
rąco do ostrożnego obcho- 
dzenia się z wodą amonia- 
kalną i proponuję przepro- 
wadzić doświadczenie па 
wolnym powietrzu. 

Najciekawiej będą wy- 
glądać kwiaty różnokoloro- 
we, ich zabarwienie zasko- 
czy zapewne nawet najlep- 
szych znawców botaniki. 





Sprawdźmy teraz, co się stanie z kwia- 
tami pod wpływem dwutlenku siarki 
SQ. Do wykonania tego eksperymentu 
potrzebny nam będzie duży słoik, który 
napełnimy gazowym SO». Dwutlenek 
siarki możemy wytworzyć, spalając w 
słoiku gram lub dwa gramy siarki итје- 
szczonej na żelaznej wygiętej łyżce. Inny 
sposób wytwarzania potrzebnego nam 
gazu polega na działaniu rozcieńczo- 
nym 10% kwasem solnym (należy pra- 
cować w okularach!) na siarczyn lub na 
kwaśny siarczyn sodowy. Do butelki lub 
kolbki wsypujemy 5 do 10 g siarczynu 
i wlewamy szybko około 40 ml rozcieńczo- 
nego kwasu solnego. Kolbkę musimy na- 
tychmiast zamknąć korkiem; przez korek 





przechodzi rurka szklana połączona z 
wężem gumowym sięgającym dna naczy- 
nia, które zamierzamy napełnić SO». 
Dwutlenek siarki jest cięższy od powietrza 
i stopniowo wypiera je ze słoika. O tym, 
że naczynie jest pełne, możemy się łatwo 
przekonać, przykładając do jego wylotu 
wilgotny niebieski papierek lakmusowy. 
50, reaguje z wodą, tworząc stosunko- 
wo słaby i nietrwały kwas siarkawy, który 
zmienia zabarwienie papierka. Oczywiś- 
cie doświadczenia z dwutlenkiem: siarki 
przeprowadzimy na wolnym powietrzu, 
ponieważ gaz ten ma nieprzyjemny za- 
pach, a w większym stężeniu jest trujący. 
Pracując z kwasem musimy również za- 
chować odpowiednią ostrożność. Dwu- 
tlenek siarki powoduje najczęściej wy- 
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bielenie kwiatów. Ciekawy efekt można 
uzyskać wkładając na chwilę czerwoną 
różę do słoika z SQ». Wkrótce stanie się 
ona herbaciana, a jej pierwotna barwa 
powróci dopiero po kilku godzinach sta- 
nia w wazonie. 

Inny sposób zmiany kolorów kwiatów 
polega na szybkim zanurzeniu ich w roz- 
tworze zawierającym odpowiednie od- 
czynniki zdolne do reakcji z substancja- 
mi organicznymi zawartymi w płatkach. 
W tym celu rozpuścimy w 0,25 | wody 
20 g węglanu potasowego lub sodowego 
(węglan potasowy można dostać czasami 
w sklepach z artykułami fotograficznymi, 
natomiast węglan sodowy pod nazwą 
sody kalcynowanej bez trudu kupimy w 
drogerii). W sporządzonym roztworze za- 
nurzamy na chwilę kwiaty, następnie płu- 
czemy je w czystej wodzie i wstawiamy 
do wazonika. Czerwone kwiatki zmieniły 
się w fioletowe, żółte stały się pomarań- 
czowe, natomiast niebieskie wyraźnie 
zżółkły, Oczywiście intensywność i rad-aj 
zabarwienia zależy często od gatunku 
kwiatków. 





Niezniszczalne wstęgi 


Sztukmistrz pokazuje dwie metrowej 
długości wstążki jednakowego koloru, 
ujmuje je oburącz w środku ich długości 
tak, że między dłońmi znajdują się dzie- 
sięciocentymetrowe odcinki i prosi któ- 
regoś z kolegów oglądających pokaz o 
pocięcie na drobne kawałki wstążek wi- 
docznych między dłońmi. Następnie 
sztukmistrz łączy dłonie, chucha w nie 
i pokazuje obie wstążki całe, bez śladu 
cięcia. Rozcięte wstążki połączyły się w 
tajemniczy sposób. 
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Ciekawe efekty uzyskuje się także mo- 
cząc kwiaty przez kilka sekund w bar- 
dzo rozcieńczonym, około 1% kwasie 
azotowym. Roztwór taki przygotowujemy 
wlewając do 100 ml wody 1 ml stężonego 
kwasu azotowego lub odpowiednio więk- 
szą ilość kwasu bardziej rozcieńczoneg 
Ze stężonym kwasem pracujemy oczywi 
cie w okularach i rękawiczkach, uważa- 
jąc, by nie pochlapać siebie ani otocze- 
nia. Po wyciągnięciu kwiatów z roztworu 
płuczemy je dokładnie w wodzie, a na- 
stępnie wstawiamy do wazonu. Czerwone 
kwiaty stały się w naszym laboratorium 
żółte, niebieskie — czerwone, a białe 
zmieniły swój kolor na żółty. 





Na zakończenie mam jeszcze jedną ~ 


radę: pracujmy uważnie, nie róbmy ni- 
czego w pośpiechu i nie niszczmy zbyt 
wielu tak pięknych przecież kwiatów. 
Używane w doświadczeniach chemikalia 


niestety przyspieszają często ich więdnię- - 


cie. 
MACIEJ UMIŃSKI 


aa 
Wyjaśnienie 


Przygotowujemy dwie metrowe wstążki 
jednakowego koloru i taki sam dwudzie- 
stocentymetrowy odcinek, który zszywamy 
w formie pierścienia. Przed pokazem na- 
kładamy pierścień na obie wstążki i kła- 
dziemy na stole. Potem ujmujemy je w le- 
wą dłoń w miejscu, w którym znaj- 
duje się pierścień, tak aby schował 
się on całkowicie w dłoni. Pokazujemy 
wstążki kolegom, przesuwając je prawą 
ręką (nie otwierając dłoni, w której trzy- 
mamy wstążki) w jedną i drugą stronę, 
po czym utrzymujemy je tak, że z obu 
stron zwisają odcinki mniej więcej jed- 
nakowej długości. 

Teraz następuje najtrudniejszy mo- 
ment, który musimy dobrze wyćwiczyć: 
bawiąc się prawą ręką czterema zwisa- 
Јасуті końcami wstążek przekładamy је 
tak, aby ująć w prawą dłoń końce tej 
samej wstążki. 


Dla ułatwienia można 
oznaczyć końce jednej ze 
wstążek atramentem lub 
nitką. _ Przesuwając po 
wstążce prawą dłoń w kie- 
runku lewej chwytamy 
wstążki w miejscach, w 
których łączą się one z 
pierścieniem. Inaczej mó- 
wiąc, pierścień musi się 
znaleźć między obu dłoń- 
mi. Miejsca łączenia przy- 
krywamy kciukami i palca- 
mi wskazującymi. Po pocię- 
ciu pierścienia zbliżamy rę- 
ce, chwytamy wstążki w 
lewą dłoń, ponownie prze- 
kładamy końce i otwieramy 
dłoń, pokazując dwie całe 
wstążki. Zapytacie pewnie, 
co zrobić z dwoma małymi 
kawałkami, które pozostały 
w dłoni po pocięciu pierś- 
cienia. Trzeba je po prostu 
niepostrzeżenie upuścić na 
podłogę tam, gdzie pocię- 
tych kawałków wstążek leży 
już kilka. Najlepiej to zro- 
bić tak: gdy już trzymamy 
w lewej dłoni obie wstążki 
wraz ze skrawkami pierś- 
cienia, po przełożeniu koń- 
ców przeciągamy prawą 
ręką (tak jak na początku 
pokazu) obie wstążki raz w 
jedną, raz w drugą stronę, 
a w końcu energicznym ru- 
chem wyciągamy je z lewej 
ręki, upuszczając w tym 
momencie skrawki na pod- 
łogę. Nikt tego nie zauwa- 
ży, bo wszyscy będą w sku- 
pieniu obserwować wstążki 
i prawą rękę. 


WASZ MAG 








HAMULCE SPRĘŻYNOWE 
DO CIĘŻARÓWEK 


Konstruktorzy francuscy opra- 
cowali prototyp nowego urządze- 
nia zabezpieczającego samocho- 
dy ciężarowe przed awarią ha- 
mulców. Urządzenie składa się 
z zespołu sprężyn oraz czujnika 
mierzącego ciśnienie płynu w 
układzie hamulcowym. W przy- 
padku spadku ciśnienia, spowo- 
dowanego np. pęknięciem prze- 
wodu hamulcowego, następuje 
zwolnienie sprężyn, które zwie- 
таас okładziny hamulcowe unie- 
ruchamiają rozpędzony pojazd. 











URAN Z MORZA 


Zwiększanie się światowego 
zapotrzebowania na surowce 
rozszczepialne powoduje wzrost 
badań naukowych mających na 
celu opracowywanie nowych 
technologii otrzymywania tych 
materiałów. 

Jedną z najnowszych metod 
jest wyodrębnianie uranu zawar- 
tego w wodzie morskiej. 

Pierwszą instalację tego typu 
zmontowano w Japonii. Woda 
jest kilkaset razy filtrowana przez 
filtr węglowy, na którym osadza 
się uran w postaci węglanu. Czy- 
sty uran odzyskuje się z węglanu 
na drodze chemicznej. 
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KOSMICZNA FÓLIA 


W USA produkowana jest na 
GRE przemysłową przezroczysta 
lub barwiona folia z poliestru, 
mająca zdolność przepuszczania 
energii cieplnej tylko w jednym 
kierunku. 

Folia, przeznaczona w zasadzie 
do izolowania aparatury ko- 
smicznej, jest obecnie wykorzy- 
stywana coraz szerzej również w 
życiu codziennym. Między inny- 
mi nakłada się ją na szyby 
kienne, dzięki czemu mniej e! 
gii wymaga ogrzewanie pomiesz- 
czeń. 











KALKULATOR 
DLA NIEWIDOMYCH 


W USA skonstruowano kalku- 
lator przeznaczony dla niewido- 
mych. Wykonuje on cztery pod- 
stawowe działania matematycz- 
ne, przy czym dane do oblicz 
oraz wyniki końcowe są poda- 
wane głosem. Kalkulator ma 
stałą pamięć zawierającą 21 
podstawowych słów oraz urzą- 
dzenie dodatkowe, zwane mikro- 
kontrolerem, przeznaczone Чо 
syntezy mowy użytkownika. W 
razie zmiany użytkownika ko- 
nieczna jest jedynie wymiana pa- 
mięci stałej. 














LASERÓWY KRAWIEC 


W Wielkiej Brytanii są prowa- 
dzone próby nad wykor: i 






zyskane do tej pory wyniki są 
zadowalające. Szybkość krojenia 
jest bardzo duża i dochodzi do 
kilkuset metrów na minutę. 
Stwierdzono ponadto, że kra- 
przeciętego materiału są 





nie strzępią się. 


MINI-KAMERA ТУ 


W Wielkiej Brytanii skonstru- 
owano тіпі-категе telewizyjną 
przeznaczoną m. in. do kontroli 
szczelności rur o małych średni- 
cach. 

Średnica kamery wynosi 
13 mm, dzięki са moża być 
bez trudności umieszczona we- 
wnątrz rury o średnicy mniejszej 
niż 30 mm. Kontrola szczelności 
rur jest trudnym problemem 
technicznym, zwłaszcza w insta- 
lacjach jądrowych stwarzających, 
w razie przecieku, poważne za- 
grożenie dla obsługi, jak rów- 








-nież dla środowiska naturalnego. 





OGRZEWANY GAŹNIK 


Konstruktorzy _ zachodnionie- 
ссу opatentowali proste urzą- 
dzenie pozwalające na znaczne 
ograniczenie emisji szkodliwych 
gazów spalinowych, przy jedno- 
czesnym zmniejszeniu zużycia 
paliwa o około 10%,. 

Urządzenie składające się z 
grzejnika elektrycznego oraz cle- 
mentu powodującego zawirowa- 
nie mieszanki doprowadzanej do 
silnika jest montowane między 
gaźnikiem a rurą ssącą. 

Niewielkie wymiary urządzenia 
pozwalają na jego montaż we 
wszystkich samochodach produ- 
kowanych seryjnie. 
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PODWODNA LATARKA 


Podczas pobytu na wakacjach nad 
rzekami lub jeziorami mieliście może 
ochotę zobaczyć, co się dzieje pod wodą, 
kiedy zapada zmierzch. Świecenie latar- 
Ка z góry, z powietrza, nie daje tak do- 
brych efektów, jak świecenie latarką za- 
nurzoną. Nie jest konieczny do tego spe- 
cjalny sprzęt, do obserwacji podwodnych 
można przystosować zwykłą paluszkową 
latarkę, a wystarczy mieć: niewielką to- 
rebkę foliową, kilka gumek aptekarskich 
i plastelinę. Torebkę należy sprawdzić, 
czy jest szczelna. Można to wykonać w 
prosty sposób, nadmuchując ją jak ba- 
lon i zanurzając pod wodę. 


Plastelinqą  uszczelniamy dokładnie 
obrzeże szybki przed reflektorkiem. То 
samo robimy z рггукгесопа do niej obu- 
дома reflektora. 

Na korpus latarki nakładamy torebkę 
foliową i obciskamy dość ciasno, zakła- 
dając jedną lub dwie gumki aptekarskie. 
Krawędź torebki zaciskamy na wałku z 
plasteliny na obwodzie reflektorka, obci- 
nając w razie potrzeby nadmiar folii. Za- 
kończenie torebki również zaciskamy 
dwiema lub trzema gumkami. 

Tak przygotowaną latarkę można bez 
obawy włożyć do wody i nawet posłu- 
giwać się wyłącznikiem, 

K. CH. 
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Druga wersja deski па wrotkach 


Zgodnie z дапа Wam obietnicą po- 
daję drugą wersję deski na wrotkach. Do 
urządzenia zbudowanego według opisu 
zamieszczonego w poprzednim numerze 
dodajemy tu tylko dwa elementy: siodeł- 
ko i poprzeczkę, na której oprzemy nogi 
w czasie jazdy. Dzięki temu deska na 
wrotkach przekształci się w rodzaj po- 
jazdu. Sterowanie nim i w tym wypadku 
odbywa się wyłącznie przez nachylenie 
ciała w odpowiednim kierunku. W po- 
równaniu jednak z poprzednią wersją ta 
ma tę zaletę, że „kierowca” siedzi i jest 
znacznie bliżej ziemi, co ma znaczenie 
podczas przymusowych zatrzymań. 

Do wykonania omawianych elementów 
potrzebne sq: listewki, sklejka, kawałki 
desek, śruby stalowe, blacha oraz śruby 
z tworzywa (takie, jakimi skręcane są 
deski sedesowe), a także jeszcze dwa ze- 
społy kółek, które wymontowujemy z po- 
siadanych wrotek. 

Siodełko wykonujemy z prostokąta 
sklejki, deseczki, stanowiącej oparcie 
wsparte na dwóch klockach ściętych sko- 


śnie, oraz z listewki przymocowanej do 
przedniej krawędzi sklejki. W przedniej 
krawędzi wiercimy w dwóch miejscach 
otwory, przez które plastykowymi śrubami 
mocujemy siedzenie do pokładu. 

Poprzeczkę robimy z deseczki długości 
około 60 cm. Na jej końcach przymoco- 
wujemy skośnie zespoły kółek wrotko- 
wych. Umieszczamy je w korytkach z bla- 
chy, przykręconych do spodu deski dźwig- 
ni stalowymi śrubami, które przez otwory 
w desce łączą wszystko w jedną całość. 
Poprzeczkę przytwierdzamy do przodu 
pokładu dwiema plastykowymi śrubami 
na podkładce z kawałka deski. Takie 
umieszczenie poprzeczki pozwala na 
swobodne przechylanie pokładu na za- 
krętach. 

Aby zahamować „ројага", odchylamy 
ciało do tyłu, na skutek czego spód koń- 
ca deski zostanie dociśnięty do podłoża. 

Pamiętajcie, aby do jazdy włożyć rę- 
kawiczki dla ochrony гак przed otarciem. 


mgr inż. К. CHORZEWSKI 














OBWÓD REZONANSOWY 


W 2 numerze (lutowym) przedstawi- 
liśmy naszym Czytelnikom elementarnie 
prosty układ odbiorczy, zawierający — 
oprócz anteny i uziemienia — jedynie 
detektor (diodę germanową) i słuchawki 
(przypominamy schemat). Wyjaśniliśmy 
przy sposobności, że są to dwie zasadni- 
cze części składowe układu odbiorczego 
i bez nich nie może on się obejść. Dużym 
mankamentem tego najprostszego ukła- 
du jest jednak to, że odbiera on (i od- 
twarza z mniejszą lub większą głośnoś- 
ciq) wszystkie sygnały, jakie tylko poja- 
wiają się w jego antenie. Po prostu taki 
prymitywny układ nie zawiera żadnych 
elementów, które w jakiś sposób wyod- 
rębniałyby jeden sygnał od drugiego, 
które pozwoliłyby na wyselekcjonowanie 
z mieszaniny sygnałów, zaindukowanych 
w antenie, sygnału nas interesującego. 

Така rolę „wybieracza”, selekcjonera 
sygnału radiowego odgrywa w radiood- 
biorniku tzw. obwód rezonansowy. Cóż 
to jest takiego? Na rysunku 2 widzimy 
schemat ideowy oraz wygląd zewnętrzny 
(jeden z wielu możliwych) takiego obwo- 
du. Jest on złożony z cewki (oznaczanej 
zwykle literą |) oraz kondensatora (ozna- 
czanego zwykle literą C) i ma tę właś- 
ciwość, że zmienne napięcie elektryczne, 


do niego doprowadzone, zależnie od czę- 
stotliwości tych zmian bądź jest tłumione, 
bądź też przepuszczane swobodnie. 
Podobnie jak zawieszony na sprężynie 
ciężarek ma pewną częstotliwość drgań, 
które „wykonuje najchętniej” (możecie to 
sprawdzić doświadczalnie), tak układ 
złożony z kondensatora i cewki ma taką 
częstotliwość drgań elektrycznych, którą 
można w nim wywołać najskuteczniej. 
Zjawisko to nazywa się rezonansem, a 
częstotliwość taka nazywa się rezonanso- 
wą. Dla każdego iloczynu |. * С ta często- 
tliwość jest inna. Zmieniając wartość L 
lub С można zmieniać częstotliwość re- 
zonansową omawianego układu i dosto- 
sować go do swobodnego przepuszcza- 
nia drgań elektrycznych. Tak postępuje 
się właśnie w odbiornikach radiowych. 
Również i my korzystając z tego zja- 
wiska fizycznego możemy usprawnić nasz 
prymitywny układ odbiorczy przez zasto- 
sowanie w nim odpowiedniego obwodu 
rezonansowego, dostrojonego (dopaso- 
wanego) do fali tej radiostacji, którą 
chcemy odbierać. Schemat takiego ra- 
dioodbiornika przedstawia rysunek 3. 
Jest to ten sam co poprzednio układ od- 
biorczy, uzupełniony cewką i kondensa- 
torem, czyli obwodem rezonansowym. 
Aby obwód ten był dostrojony (dopaso- 
wany) do fali radiostacji Warszawa | 
(najsilniejszej stacji krajowej), trzeba za- 
stosować następujące elementy: 
С — kondensator ceramiczny o po- 
jemności 220 pF, 
L — cewkę o 200 zwojach, nawiniętą 
przewodem o średnicy 0,15 — 
0,25 mm w izolacji na kawałku 
(długość 4—5 cm) pręta anteny 
ferrytowej (dowolnego rodzaju). 


A Schemat ideowy najprostszego odbiornika 


a) 


SŁ [Ё 


Obwód rezonansowy: а) schemat ideowy, b) wy- 
gląd rzeczywisty 








Uwaga: kondensator stosujemy gotowy, 
produkcji fabrycznej, cewkę wykonujemy 
samodzielnie. 

Za pomocą radioodbiornika detekto- 
rowego z obwodem rezonansowym uzy- 
skamy wyraźnie lepszy odbiór audycji (w 
porównaniu z odbiorem bez obwodu). 
Musimy jednak pamiętać, że obwód trze- 
ba indywidualnie dostroić (na maksimum 
głośności audycji) przez przesuwanie prę- 
ta ferrytowego we wnętrzu cewki. Jest to 
konieczne, ponieważ w każdym wypad- 
ku do obwodu jest dołączona inna an- 
tena (o innej długości), która nieco zmie- 
nia dostrojenie układu. 


Dostrajanie samodzielnie wykonanego 
prostego radioodbiornika nie jest trudne. 
Pozwala ono jednocześnie na bezpośre- 
dnie poznanie zjawiska i sprawdzenie w 
praktyce, jak obwód rezonansowy (pra- 


SŁ 
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Schemat ideowy odbiornika z obwodem rezonan- 
sowym 


widłowo dostrojony) usprawnia działanie 


naszego układu odbiorczego. 
K. W. 





Nagrody — zestawy chemiczne — za prawidłowe rozwiązanie konkursu ogłoszonego w numerze 4/77 
wylosowali: Narcyz Adamus, Warszawa; Wojciech Mokrosz, Racibórz; Bogusław Adamkiewicz, Płock; 


Marek Stanieczek, Gdyni 
Nagrody pocieszenia 

ków; Janusz Hanusze: 
Prawidłowe rozwiązani 
F zamiast G!), 7—6, 











; Roman Domański, Łódź. 

jążki — wylosowali: Lech Jerzy, Stalowa Wola; Dariusz Stefanowski, Prusz- 
|, Głubczyce; Bogusław Wilczyński, Kamienna Góra; Zbigniew Żywot, Pyrzyce. 
konkursu: 1—Е, 2—A, 3—H, 4—C, 5—B, 6—F (oczywiście powinna być literka 





Poniższe rysunki różnią się 15 szczegółami. Odnajdźcie te różnice. 








FOTO ogłosiliśmy w numerze majowym. 
Przysyłajcie do redakcji własnoręcz- 

* nie wykonane zdjęcia w formacie pocz- 

tówkowym (9 X 12 cm) lub większe, 

$ czarno-białe, barwne oroz barwne 
sis przezroczo. Termin nadsyłania zdjęć = 
2а do 1 listopada br. 


BE KONKURS „эое o rone ie, 








Każdy uczestnik konkursu może przy- 
słać do 10 prac każdej kategorii, prz 
czym seria zdjęć (5), związanych ti 

je, będzie traktowana jak jedno 

. Na wszystkich pracach podaj- 

cie imię, nazwisko, wiek, dokładny swój 
adres i adres szkoty, do której uczęsz- 
czacie, a także napiszcie, jakim apara- 
tem wykonaliście zdjęcia i па jakiej 
błonie. Prz 
ne_w ramki. 





Dla laureatów konkursu przewidzie- 
liśmy ciekawe nagrody! 








МАКСИМОВА ЛЮДА 
СССР 

664005 г. Иркутск 

2-ая Железнодорожная 
дом 8 кв. 112 

15 лет 


ЛАПИЦКАЯ СВЕТЛАНА 
СССР-БССР 

246004 г. Гомель 

ул, Н, Дворникова д. 14 
кв, 44 

14 лет 


МИШАГИНА ЛЮДМИЛА 
СССР 

Владимировская область 
город Александровск 
601600 

ул. Терешковой 4-3-17 

16 лет 


АЛЕКСИН ВЛАДИМИР 
СССР 

г. Челябинск 454130 

ул, Солнечная д. 41 кв. 20 
14 лет 


ДАГИРОВ АТАК 
ДАССР 367009 

г. Махачкала 

ул. Артиллерийская 34 
15 лет 


СССР-УССР 

r. Днепропетровск 
ж/м *TONOJIb* 
Школа № 99 8/A класс 


ЛИТОВКО ДИНА 
СССР 


340050 г. Донецк 
ул. Университетская 40 


327039 г. Николаев 
ул. Урицкого 55-8 
14 лет 


ПИСКУНОВА НАТАЛЬЯ 
СССР 

665710 г. Братск 10 

ул. Пихтовая дом 58 кв. 33 
13 лет 


КУЧЕРОВСКИЙ ЮРИЙ 
СССР 


630024 г, Новосибирск 
ул, Бетонная дом 85 кв. 30 
15 лет 


ЮРКЕВИЧ ИРИНА 

СССР 

183037 город Мурманск 
ул. Халатина дом 15 кв. 77 
16 лет 


МАРКИЗОВА 
СВЕТЛАНА 

СССР 

183037 город Мурманск 
ул. Халатина дом 15 KR. 76 
15 лет 


кв. 27 ПЛАШИНА СВЕТЛАНА 
ЕРЕМИНА ТАТЬЯНА 15 лет СССР 
СССР 187020 Ленинградскал обл. 
г. Челябинск ТАТЬЯНА г, Тосно, ул. Социалисти- 
ул. Красная дом 42-41 МОРГУНЕНКО ческая дом 30 
13 лет СССР 14 лет 


о 
Spis treści: 

1. Wystawa osiągnięć Radzieckiej Nauki i Techniki. — 2. Pierwszy był Witelo. — 3. Macheti | opowieść 
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PISMEM NR 4—5521 CZAS-5/71 Z DNIA 23,VII.71 R. MINISTERSTWO OŚWIATY | SZKOLNICTWA WYŻ- 
НА WPROWADZENIE CZASOPISMA KALEJDOSKOP TECHNIKI DO BIBLIOTEK SZKÓŁ 


Wzory robowek podane w kąciku konstruktora — zastrzeżone. Produkcja masowa wyłącznie zo zgodą redakcji. 
KALEJDOSKOP TECHNIKI — miesięcznik popularnotechniczny dla młodzieży 
WYDAWNICTWA redaguje kolegium: 


inż. Józef Beck, mgr Hanna Tyszka (z-ca red. пост), Barbora Waglewska (sekretarz 
СИИ redakcji), mgr inż, Włodzimierz Wajnert (redaktor naczelny), mgr inż. Jerzy Wierzbo- 
wski. 
ТИИ Rysunki wykonali: 
W. Wajnert. 



























. Ciecierski, В. Kosacki, M. Kościelniak, M. Teodorczyk, W. Torbus, 


Ја listonosze oroz urzędy pocztowe. Ма blankiecie PKO, nalsty wpisać wysokość 

sum nazwisko, adres pfenumerotoro, numer кома PKO І O/M Worsrawo, 15%- 

К Dzial raty Wydawnictw Czasopism Technicznych NOT, ul. Mazowiecka 12, 00-048 War- 

втома. Na odwrocie blankietu PKO (w miejscu przeznaczonym „na korespondencję) noleiy napisać 

loskop Techniki, opłata za prenumeratę (podać та który rok). Termin opłoty upływa 15 poi- 

dzi roku poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty rocznie 42 11. Opłatę można 


również przesłać do Działu Prenumeraty WCT (adres jak wyżej) przekazem pocztowym. Cena egzem: 
plarza 3,50 ał, 





Indeks numer: 
36437/36250 


Adres Redakcji: Warszawa, ul. Czackiego 3/5, tel. 21-21-12. Korespondencję odresować noleży: 
Warszawa 1, stkrytka pocztowa 1004, kod 00-950 
Druk: PZG RSW „Prasa Książko-Ruch'” Katowice. 2026/77 — P-13 
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Energię elektryczną otrzymujemy z różnych źródeł w wy- 
niku zamiany innych rodzajów energii. Odpowiednio do te- 
go istnieje wiele typów elektrowni. Oto ich charakterysty- 
czne sylwetki. to są elektrownie. Po- 
mogą Wam w tym rysunki, które się z nimi kojarzą. 

Wszyscy, którzy w terminie nadeślą prawidłowe odpo- 
wiedzi, wezmą udział w losowaniu lułownie. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu ukazania 
się następnego (sierpniowego) numeru „Кајејдозкори Tech- 
niki” w kioskach „Ruchu”. Kupon konkursowy, wydruko- 
wany wewnątrz numeru, należy odciąć i nakleić na kartę 
poczłową z rozwiązaniem. Odpowiedzi bez kuponu nie 
biorą udziału w losowaniu. Adresować należy: Redakcja 
„Kalejdoskop Techniki”, skrytka pocztowa 1004, 00-950 
Warszawa, koniecznie z dopiskiem „Konkurs”. 














